
H  266, Rok X BOSNOWISC — środa 26 listopada 1919 roku. C iii numeru 30 fen

csny ogłoszeń: N a l -e j  s tronie  
w iersz  pet i tow y  m k. 400, 
na  III-ej s t ro n ie— m k. 2 .00 , 
n a  IV-ej s t r o n i e — 1.50 f., 
n ad es łan e  za  w iersz  gar- 
snontowy — m k ,  5.00 D ro b 
ne ogłoszenia p® 20 fen 
za w yraz. N ajm niejsze  drob» 
ae  ogłoszenie m k. 1.50.

S s i a k c j a  i A d m in is trac ja  m iesz
czą s ię  p od  M  4 -ym  przy  
ulicy  Starososnowieckie j w
Sosnowcu.

J td r s s  d la  listów i depesz: 
„Iskra®, Sosnowiec. tztaimik sislityszsy, spotoeziy i iitoracki

P A W E Ł N A H L E R
inspektor Huty „Puszkin", urodź, dnia 23 cze rw ca  1865 r. po długich cierpieniach zm arł 24 listopada 1819 r.

E ksportacja  zwłok odbędzie się w czwartek d. 27 b. m. o godz. 9-ej rano z dom u przy ul. Staszyca 
Ns 21 do kościoła w iłow ym  Sielcu, gdzie odbędzie  się nabożeństw o żałobne.

|  W yprow adzenie zwłok nastąpi tegoż dnia o godz. 2-ej p.p, na  cm entarz w Niwce.
i  Na sm utne  te  ob izędy  zapraszają kolegów, współpracowników  i życzliwych

O ó x "& a 9 x vrxiiLfiLi.
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P A W E Ł  AA H Ł E R

Zawiadowca Kuty „Puszkin" w  Sosnowcu zmarł w dniu 24 b. m., w  wieku lat 54.
W zmarłym tracimy długoletniego, sum iennego  i o d d an eg o  kierownika technicznego i w spółpracow ni

ka, który wiernie stał na straży swych obowiązków.
Imię J e g o  zachow am y w wdzięcznej pamięci.

Zarząd i pracownicy 
T owarzystwa Huty Żelaznej 

Puszkin.

ŚHc

Po roku wolności.
u.

Z zapału  i uczucia ,  z ofiar  
i czynów  n a j lep szy ch  w yc ią 
gnąć je d n a k  m usi poży tek  i 
zdyskon tow ać  j e  w ogólnym  
narodow ym  r a c h u n k u  — trz e ź 
wość, rozw aga i cierpliw ość 
w szystk ich .

„Nie dość j e s t  dobrze  czuć 
d la  O jczyzny — pow iedzia ł on 
gi D una jew sk i:  — „ trzeba  o 
niej m ąd rze  m yśleć" .

W  ty m  k ie ru n k u ,  n ies te ty ,  
m a m y  pow ażne niedobory;- 
Zdolności rac jo n a ln eg o  m y 
ślenia, trzeźw ości, rozwagi, 
cierpliwości: b ra k  n a m  często
kroć . Dowiódł tego  p ie rw szy  
ro k  naszej sam odzie lne j eg z y 
stencji  państw ow ej.

Zdało n am  się, iż w szystko  
odrazu  m ieć  m ożem y i za p ra 
g n ę l iśm y  w szystk iego .

W ięc  jed n i  d o b ro b y tu ,  inn i 
g ra n ic  roz leg łych , jeszcze  in 
ni w cie len ia  w życie jak n a j-  
nychlej r e fo rm  skom plikow a
n y c h  i głębokich. I  n a  ty m  
t le  poczęły się  zaw ody  nasze, 
k tó ry c h  też od dn ia  w y sw o 

bodzen ia  dozna liśm y niemało.
I n a  ty m  tle  pow sta ła  owa 

gorycz, k tóra,  n ies te ty ,  w ś l i 
zg n ę ła  się do wdelu piersi, 
m ącąc  ja s n ą  św iadom ość za
rów no polityczną, j a k  społecz
ną. S trac i l iśm y  proporc ję  po 
m ięd zy  u p ra g n io n y m  a n a  r a 
zie m ożliw ym  i s tą d  n iezado
wolenie ta k  wielu. 

Zapom nieliśm y, iż 
wróg pozostawił nam gruzy,

z k tó ry ch  n a  n o w o '  t r z e b a  
w szystko  budować. Zaczęliś 
m y  wpazód

żądać i domagać się, 
n im  — tworzyć...

I w . te j  to d y sh a rm o n ji  wyy- 
kazał się nasz  b ra k  czynn i
ków  ro zu m o w y ch  w polityce  i 
w życiu.

Te asp irac je  m a te r ia ln e  w y 
górow ane niebotycznie , jak ie  
s ta ły  się t re śc ią  dążeń n a 
szy ch  sfe r  robo tn iczych ,  ob
cych  chęci zw iększenia  pro
dukcy jnośc i  Po lsk i  jed n o cze
śnie; te, pe łne  zachłanności,

m arzen ia  o n a sy c e n ia  się 
n a j ry c h le js zy m  tak  bardzo  po 
żąd an ą  ziemią, co zasłoniły  
w szystko  in n e  m aso m  włoś- 
c jańsk lm  i ich  p rz ed s taw ic ie 
lom; ta  żądza d o raźn y ch  i ja k -  
n a jw ięk szy ch  zysków , k tó ra  
ogarnę ła  n ag le  liczne zastępy; 
ta  n iecierp liw ość w chęci zdo
byc ia  w szystk iego . Polsce , co 
jej się jako  p ań s tw u  należy 
bezsprzecznie , ale, co osiągnię
te w jedne j  chw ili  bez w y s i ł 
ków i pow ściąg liw ości ro z 
tropnej b y ć  nie może, — to 
w szystko  ra zem  stanow i j e 
d en  w ie los tronny  dowód n a 
szego n iep rzem y ślen ia ,  n ieo 
panow ania  sy tuac j i ,  w jakiej, 
się znajdujem y,,  p rz ez  z ro zu 
m ien ie  jej is to tne .

Na losach  n a s z y c h  zac iąży ł 
n iew ątp liw ie  s tu le tn i  zastój ~vć 
w ychow an iu  n a ro d u ,  w jego 
spo łecznym  i po jęc iow ym  ro z 
woju, —- zastój, sz tuczn ie  w y 
tw orzony  p rzez  wrogów.

Dzięki n iem u, w po jm ow aniu  
i ksz ta ł tow an iu  życ ia  je s te śm y  
opóźnieni.

Dzięki n iem u, po d d a jem y  
się zb y t  bezpośredn io  p ra g n ie 
niom  i b ra k o m  żyw io łow ym  i 
re a g u je m y  z b y t  p ierw o tn ie  na

złe i dobre ,  k tó re  n am  w oczy 
zag ląda .

S tąd  ta  nadozu łość  w raż l i
wości naszej i nastro jów .

Ś ród  c iężk ich  p rób ,  k tó re  
p rz e trw a ć  m u s im y  w  ok res ie  
n iew ątp liw ie  p rze jśc iow ym , z 
jak im  b o ry k a  się  św iat  ca ły ,— 
n a  p rz e sa d n ą  wrażliwość, ma-, 
rzyc ie ls tw o  spo łeczne  i n ie 
cierp liw ość n iem a  m iejsca. 
Złe dzisiejsze zw yciężyć  i l e p 
szy c h  dn i doczekać m ożna  
ty lk o  spokojem .

Ale tego, n ie s te ty ,  m am y  w 
sobie m niej od innych .  P o d 
d a jem y  się z b y t  bezw zględn ie  
z jed n e j  s t ro n y  p rag n ien io m  
n aszy m , z d rug ie j  t ro skom . I 
to s tanow i n a js łab szą  s tronę  
naszą , i to groz ić  n a m  może 
jed y n ie  k lęską.

B y  to, co się  już  n aszy m  
stało udzia łem , u trzy m a ć ,  zo r
ganizow ać i pow iększyć; by  
ofiar i w ysiłków  nie zm arn o 
wać, b y  p rzeciw nośc i p rz ezw y 
ciężyć; b y  n a  świecie szacu 
n e k  zyskać ,  — m u s im y  zrobić  
w  sobie duchow y  ład  p rz e d e -  
w szy s tk im  i od g ó ry  do dołu 
pod jąć  o lb rzy m ią  p ra c ę  n ad  
u p o rząd k o w an iem  m yśli  n a 
s z y c h ,  pojęć i pożądań . T y m

Prenumerata wynosi: Z od n osze
niem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
kw arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięcznie  m k. 3.50, z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie . Cena n u 
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakcja  o tw ar ta  od 8 rano  do 
7 wiecz. — .Rękopisów  n a 
des łan y ch  R edakc ja  n  i # 
zwraca.

Oddziały własna: W  Będzinie  ui 
M ałachowskiego 9, w D ą
browo e ul. S ienkiew icza

najbardz ie j  w sze lk ą  dążność  
celową i owocną poprzem y, 
t y m  też n a jry ch le j  od eg n am y  
n asze  t ro s k i  k o n k re tn e .

D ał n a m  Bóg budzi w ie l
k ich  i dz ie ln y ch  i se rca  g o rą 
ce i św ie tne  k o n ju n k tu ry ,  — 
sam i doda jm yż  do tego  jedno:

nasze wewnętrzne zdrowie!
To zd row ie  społeczno-poli

ty czn e  n a ro d u  pow stać  zaś 
m oże z ro zb u d zen ia  w  sobie 
nowego, silniejszego patrjotyzmu,
0 notf 'ym p on iekąd  c h a ra k te 
rze, — p a tr jo ty zm u ,  k tó ry  na- 
zw aćby  m ożna

pairjotyzmem państwowym.
P a tr jo ty z m  to zgoła odm ien

n y  od tego, j a k i  m ógł w y s ta r 
czać n am  daw nie j,  w okresie  
n iew oli  i u c isk u .  T am ten  po 
lega ł  głównie n a  d u ch o w y m  
p rzec iw staw ian iu  się  naporow i 
w ro g ich  n a m  ten d en c j i ,  ten  
m u s i  b y ć  p a t r jo ty z m e m  p a r  
e x c e l l e n c e  tw órczym ... 
Musi u m ieć  ra ch o w ać  i b u d o 
w ać. Obowiązków ty c h  nie 
m ożna  zw alać, j a k  to  j e s t  w e  
zw yczaju , n a  rz ą d  jedyn ie .

N iem a n a  świecie rz ąd u ,  
k tó ry b y  sam  przez  się  u szczę 
śliwić b y ł  v/ s tan ie  ja k ik o l
w iek  naród .

Zorganizować państwo może 
tylko wszystkich wspólny wysiłek.

W s z y s c y  w ziąć m u szą  udział 
w zb io row ym  czynie  p o l i ty cz 
n y m .

Co to j e s t  c z y n  po li tyczny?
Zali to ty lk o  ja k a ś  akc ja  

rząd o w a n a  zew n ą trz  lu b  n a  
w ew nątrz?

Przeciw nie:  —  „czyn  poli
ty czn y ,  to w szystko ,  co u t r z y 
m u je  i pog łęb ia  n aszą  in d y 
w idualność"  —  piszę  w  sw y ch  
„zag ad n ien iach  po li tyk i  na ro 
dowej" prof. M ilewski, — „co 
u t rw a la  is to tę  n a ro d u ,  co p od
nosi siłę n a rodu ,  co u lep sza  
jego  w a ru n k i  b y tu " .

C zyn p o li ty czn y  w zg lędem  
p ań s tw a  d o s tęp n y  j e s t  k a ż d e 
m u  z jego  obyw ate li .  K ażdy 
bow iem  p rz y czy n ić  się czym ś 
m oże do o rgan izac j i  ogólnej, 
do spoistości, do ładu ,  do do
b ro b y tu  naw e t  lu b  ru in y  p ań 
stwowej.

W  naszy ch  c iężk ich  w a ru n 
k a c h  tak i  ro zk ład  odpowie
dzialności za  dz ień  dz is ie jszy
1 za ju t ro  Po lsk i  n a rzu ca  się 
sam  przez  się. Jeś li  k ażd y  z 
nas  nie da  państw u , co dać 
może, n ie  s tan ie  ono pom im o 
najlepszej woli jego  k ie ro w n i
ków  i za rząd có w  n a  p o d s ta 
w ach  dosta teczn ie  m o cn y ch  i 
chw iać się  będzie  od  każdego 
w ia tru .



OGŁOSZENIE
In sp e k to r a t S k arb ow y  

n a  p o  w. llędasfńsk t
wzywa wszystkich posiadaczy przedsiębiorstw handlowych i prze
mysłowych, położonych w okręgu Będzińskiego Inspektoratu 
Skarbowego, aby stosownie do art. 6 przepisów wykonaw
czych do ustawy o podatku od handlu i przemysłu z dn. 5 
l ip ca  1916 r. (Gazeta Urzędowa pow. Będzińskiego z 1916 r. 
Ala 36) złożyli w Inspektoracie Skarbowym w Będzinie, Plac 3-go 
Maja, wymagane w art. 8 wymienionych przepisów w yko
nawczych deklaracje podatkowe i wykupili świadectwa zarobko
we (patenty) na prawo prowadzenia swych przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych oraz zajęć osobisto - zarobko
wych na rok kalendarzowy 1920.

Składanie deklaracji i wykupywanie świadectw za
robkowych (patentów) odbywać się będzie w następującym 
porządku : firm y i kupcy, nazwiska których rozpoczynają się 

od liter A, B i C w dniach 1 i 2 grudnia r. b.
f i D, E i F 9 3 i 4 3) 9

» G i H 9 5, 6 i 9 »

S3 I, J  i K 9 10,  11 i 12 9 ’9

9 L, Ł i M 9 13 i 15 « »

35 N, 0 i P 9 16 i 17 35 9

*5 R i  S 35 18,  19 i 20 » 9

9 T, U i W 15 29 i 30 » 9

33 Z i Ż » 31 33 9

Kontrybuenci, ociągający się z wniesieniem do Kasy 
Skarbowej powyższego podatku, po upływie oznaczonych 
wyżej terminów pociągnięci będą do opłacenia 10 proc. kary.

Kto usiłuje usunąć się od płacenia podatku od handiu i 
przemysłu w całości lub prowadzi przedsiębiorstwo podług 
świadectwa zarobkowego (patentu) niższej kategorii, niż 
przedsiębiorstwo to mieć powinno, ulegnie na podstawie § 22 
ustawy o podatku od handlu i przem ysłu z dnia 5 -go lipca 
1916 r. karze pieniężnej w wysokości dwu do dziesięciokrotnej 
sumy niezapłaconego podatku, lub karze aresztu do 6 miesięcy. 
Nadto może być zarządzone zamknięcie odnośnego przed
siębiorstwa handlowego lub przemysłowego.

Będzin, dnia 22 listopada 1919 r.

inspektor Skarbowy.

„We własnych piersiach no
sim y gwiazdę swego losu*, 
rzec można z Szyllerem, pa
trząc na wszystko, co prze
zwyciężone być musi, by Pol
ska z okresu niepewności we
szła na drogę normalnego pan- 
stwowogo życia i rozwoju. Ile 
potrafimy ofiarować jej z wła
snej zabiegliwośei, uczciwości, 
rozsądku i pracy— tyle jej si
ły i wartości. Bez tego — ru 
nie!

Przy rządzie, przy sejm ie 
polskim, musi w ięc stanąć na
ród cały, świadomy niebezpie
czeństw, grożących z różnych 
stron Ojczyźnie, ale i tego, co 
sam przez się uczynić dla niej 
może. Bronić kraju  na ze
wnątrz, gdy się jest powoła
nym do walki orężnej na gra
nicach, to zamało. Państwa 
bronić też trzeba dziś, bardziej 
niż kiedykolwiek — od we
wnątrz.

Bo w tym  kierunku światu

całemu zagraża dziś najwięcej.
Sprawiedliwość społeczna, 

wprzód nim ją  reform y prawo
dawcze narzucą, — już musi 
stać się ideałem wszystkich, 
przykazaniem  serca i rozumu.

To samo jest z tak  zwanym 
porządkiem państwowym.

Stróżem jego nie mogą być s ą 
dy i policja jedynie.

Stróżem jego musimy byś my 
wszyscy.

Wolność, państwowość włas
na to skarb wielki, ale skarb 
ten równie dobrze roztrwonić 
można, jak  i pomnożyć go sto
krotnie. .

Co się w tym  względzie 
stanie, w nieznacznym tylko 
stopniu zdecyduje się w pol
skich urzędach, o wiele bar
dziej i przedewszystkim prze
sądzi sprawę tę wartość lub 
brak wartości wewnętrznej po
laków, jako obywateli.

do nowego życia Polski nie za
siedli jeszcze wszyscy ci, k tó
rych gwałt oderwał od jej łona.

Brak nam bratniego przez 
krzyżackiego kata zbroczonego 
krwią świeżo Ś ląska,.brak Ma
zurów pruskich, stojących na 
straży bezpieczeństwa odniem - 
ców serca Polski—W arszawy, 
dwóch powiatów Prus Kró
lewskich, strzegących w schod
nich wybrzeży Wisły, brak 
Orawy i Spiża, przysiadłych 
do stóp m ajestatycznych na
szych Tatr.

Wolą, tych, którzy nasz ka
mień grobowy odwalili, mają 
się te ziemie wkrótce głośno 
wypowiedzieć, z Mim pod je 
dnym sztandarem stać pragną, 
ze swą Macierzą, miłośnie wy
ciągającą do nich ramiona, 
czy też z wiekowymi swymi 
ciemiężcami, których ka jd a
ny wżerały się w ich ciało.

' W takiej chwili Polska mil
czeć nie może, „w czynu stal* 
uderzyć powinna i wysiłkiem 
woli stwierdzić swój związek 
z ziemiami tymi.

Rodaczki i Rodacy! 
Towarzysztwo nasze powo

łane do życia, by ocierać łzy 
ofiarom wojny, w ważnej tej 
chwili zabiera do Was głos.

W zywamy do ofiar dla ofia
ry  wojny najtragiczniejsze, dla 
Piastowskiego naszego Śląska.

Dopomóżcie mu, by oderwa
ny od Polski powrócił do Niej 
po wiekowej niewoli.

By, co szatan od nas odłą
czył, ’ połączone znowu zostało 
z nami wolą Boga.

Aby do tego nie dopuśoić 
niczym nie nasycony nasz wróg’ 
nie * szczędzi • żadnych wysił-’ 
ków i nie zdoławszy brutalną 
przemocą zgnieść i złamać za
mieszkującego ten kraj dziel
nego ludu, usiłuje drogą ag i
tacji, słowem i drukiem  skazić 
czystą jego duszę.

Unicestwcie te piekielne je 
go zamiary.

Fałszowi jego umożliwcie 
nam nrzeciwstawió prawdę.

I dostarczając nam środków 
materjałnych, dopomóżcie do 
tego, by  co rychlej został on 
oświecony, czym jest ta  spo
twarzana przez niego Polska, 
od której oderwać go pragnie 
ten, który pożarł polskiego już 
tak wiele.

Śląsk naszym być musi.
Światło musi pokonać mrok.
Niemiec z jego czcigodnych 

progów musi się nazawsze w y
nieść precz. Musi.

A patrzacy na to wiecznie
z góry

Nie odwróci od nas tw arzy 
Bóg.“

W arszawa, dnia 14 listopada 
1919 r.

Komitet Towarzystwa: Alfons 
Parczewski, Aleksander Ba- 
biański, Stanisław Bełza, Jó
zef Evert, Wł. L. Evert, Ale
ksander Heflich, Tadeusz Zo- 
fja Lelewelowa, Felicja Liero- 
wa, Konrad Ni.edźwieeki, Me- 
lanja Parczewska, Józef Kos
tek, Józef Sie wiórek, W łady
sław Stojowski.

mieckich, a właściwie o głu
pocie niemieckiej. Bo o po
wyższych zamiarach ani nasze 
władze, ani górnośląscy pow
stańcy nic nie wiedzą, gayż 
co najmniej trzy  czwarte po
wstańców wróciło na Śląsk, 
ci zaś którzy pozostali, nie 
marzą o bolszewikach, ale o 
Śląsku, czekając na możność 
powrotu i pracy nad plebiscy
tem, by do reszty  rozumu 
niemców pozbawić.

Powstaniec z R.

co zmniejsza sprawność dowo
zu opału.

Rada miejska poleciła magi
stratowi, aby przesłał władzom 
kolejowym propozycje w tej 
sprawie, zwłaszcza w kierun
ku ściślejszej kontroli handla
rzy węgla, nabywających wę
giel drogą nielegalną.

Sa&alaż niemców urzędników 
w PaznaSsklm.

Poznań, 25 listopada.
Na wczorajszym posiedzeniu 

poznańskiej Rady miejskiej 
omawiano olbrzymią sprawę 
zaopatrzenia miasta w opał. 
W  dyskusji podnoszono, źe 
niemieccy urzędnicy kolejowi 
uprawiają na wielką skalę sa
botaż materjałów kolejowych,

K aralkaeja  z l l n u i n l .
Komunikacja kolejowa z Ka- 

twoicami ma być przywrócona 
niebawem. W piątek o godz. 
12 w południe zbierze się w 
Sosnowcu komisja lokalna w 
celu omówienia szczegółów 
podjęcia ruchu osobowego i 
towarowego z Niemcami przez 
stacje Sosnowiec i Herby.

W  obradach wezmą udział 
przedstawiciele dyrekcji kato
wickiej .

Skład wojsk okupacyjnych na terenach 
plebiscytowych.

* Berlin, 25 listopada.
(Tel. wł.)

2 bataljony, Ameryka 1 i F ra n 
cja 1 bataljon.

Do Olsztyna: Anglja 3 bata
ljony, Ameryka 1 bat.

Do Kwidzyna : Anglja 1 bat., 
W łochy 1 bataljon.

Na G. Śląsk: A nglja3, Ame
ryka 4, Francja 6 i W łochy 5 
bataljonów.

Biuro tel. Wolffa donosi z 
L ondynu :

W odpowiedzi na in terpela
cję w izbie gmin Churchill za
komunikował, iż wojska koali
cyjne wysłane zostaną na te 
reny plebiscytowe w składzie 
następującym :

Do Gdańska : Anglja wysyła

Listy z Zachodu.
Blok narodowy we Francji.

Paryż, dnia 17 listopada. 

(Koreśp. spec. .Iskry*).

W sprawie Śląska.
P o lsk ie  T ew arzystw o pom ocy dla ofiar w ojny (W arszaw a, 

Szp ita lna  6 m . 6) nadsyła  nam  z prośbą o  p o m ieszczen ie  na la 
m ach n a szeg o  p ism a n astęp u jącą  odezw ę:

Rodaczki i Rodacy!
Na zegarze męczeńskich 

dziejóvr naszych wybiła spra
wiedliwości godzina.

Ta, co przemoc powaliwszy 
na ziemię pogrzebała i roz
członkowała, powstaje z grobu 
i rozdzielone długie lat dzie
siątki łączy się w' jedną wiel
ką i silną całość.

Ku szczęściu naszemu, ku 
bezpieczeństwu od tyranów 
całego świata.

Unoszą się więc serca nasze 
ku  górze, rozpierają się radoś
cią piersi nasze, myśl dzięk

czynna i wdzięczna z pod stóp 
tronu Stwórcy W szechświata, 
źródła miłosierdzia i sprawie
dliwości na niebie kieruje się 
ku tym  na ziemi, którzy b o 
haterskim  wysiłkiem zmyli 
hańbę wielkiej zbrodni, jakiej 
podobnej do tych co rozbiór 
kraju naszego rozmiarach i 
tragiczności n a s tę p s t. nie zna 
świat.

Ale hańba zbrodni nie jest 
jeszcze zm yta doszczętnie, je 
dność nasza utrw aloną całko
wicie jeszcze nie jest, przy 
świętym ognisku wskrzeszonej

Kłamstwa k ik itj is tó f .
H akatystyczny „Obersohlesi- 

sche W anderer" z poniedział
ku 24 b. m. pisze pod nagłów
kiem: .Górnośląskie pułki pol
skie", co następuje:

Z W arszawy donoszą nam: 
Formacje armji Hallera za

kończą wkrótce swe istnienie, 
ponieważ je już po większej 
części wcielono do armji na
rodowej polskiej. Z szeregów 
górnośląskich powstańców po
tworzono pułki powstańcze, 
które otrzymały nazwy .Pułk' 
.katowicki", „bytomski", „ryb
nicki". Te górnośląskie pułki 
są na to wybrane, by na fron
cie bolszewickim do walki w y
stąpić, a obecnie stoją w Po
znaniu, Częstochowie i W ar
szawie gotowe do transportu.

Naumyślnie podajemy dosło
wnie powyższe, by przekonać 
czytelników o kłamstwach nie-

W brew krakaniu pesym i
stów, przebieg wczorajszych 
wyborów był zupełnie spokoj
ny. Ostateczne wyniki są już 
wiadome z depesz, dorzucam 
do nich garść uwag okoliczno
ściowych.

A więc, przedewszystkim, 
wybory wczorajsze były wiel
ką nowością, poraź pierwszy 
we Francji, na mocy prawa z 
dnia 10 czerwca 1919, zasto
sowano „le scrutin  de listę" 
(głosowanie z listy); po raz 
pierwszy również, od czasu 
bodaj sprawy Drejfusa, pow
stał blok narodowa-republikań
ski pod hasłem walki z lewicą.

W poprzedniej izbie zasia
dało 602 posłów, nowa zaś po
większy się o 24 posłów alza- 
cko-lotaryńsklch. Kolonje, któ
re nota bena liczą tyleż głów, 
co Francja cała, dorzucą swych 
10 przedstawicieli dopiero 30 
listopada.

W ygląd poprzedniej Izby, 
według ugrupowań partyjnych, 
w ostatnim dniu minionej k a
dencji, był taki: 25 zachowaw
ców, 25 iiberatów, 40 repub li
kanów postępowych, 83 repu
blikanów lewych, 57 radyka
łów, 153 radykałów lewych, 
30 socjalistów|republikańskich, 
92 socjalistów zjednoczonych.

W ciągu 5-letniej kadencji 
‘ ubyło 87 posłów 'na skutek 

śmierci, dymisji i unieważnie
nia mandatów. Trzynastu zgi
nęło na wojnie; patrząc z loży 
dziennikarskiej na salę,|mogłem 
przekonać się, że obite krepą 
i pokryte wieńcami fotele’gru- 
pują się wyłącznie w centrum  
i na prawicy.

Nie była ta  Izba popularną; 
znany publicysta U rbain Go- 
hier, redaktor „Starej Francji", 
napisał niedawno, że połowa 
posłów powinna była iść pod 
sąd za dezercję, a reszta—pod 
klucz za rozmaite sprawki. 
Urbain Gohier cokolwiek prze
sadza...

Ponieważ 421 byłych posłów 
figuruje na listach wyborczych, 
przeto nowa Izba liczyć bę
dzie co najmniej 200 ludzi 
świeżych, po których spodzie
wać się można różnych nie
spodzianek.

Do tej kategorji należy sze
reg  jenerałów uwieńczonych 
wawrzynem rzetelnej lub wąt
pliwej zasługi, a mianowicie: 
de Castelnau, którego fama 
ludowa przezwała „czwartym 
marszałkiem Francji", Messi- 
my i Roques, b. ministrowie 
wojny, Capdepont, b. szef szta
bu armji polskiej we Francji, 
Gerard," de Maudbuy, Malleter- 
ra, Tournier, Clergarie, Serrail, 
b .’ naczelny dowódca armji 
wschodniej w Salonikach, i t. d. 
Z cywilnych zaś znakomitości 
pragną zasiąść w Pałacu Dur- 
bońskim. Józef Reinacb, pisu
jący w „Figaro" pod pseudoni
mem Polybe, Paul de Cassag- 
nac, Gustaw Tery redaktor 
dziennika „Oeuvre", Leon Dau
det, redaktor rojalisiyczaej 
„Action Francaise", Marc Sang- 
nier, twórca ligi „Mtodej Re
publiki", szczery przyjaciel 
Polski, ks. W etterle, Maurycy 
Rotszyld, Mande!, szef gabine
tu  p.jClemenceau, Andrzej Fal- 
lieres, syn b. prezydenta i dwaj 
adwokaci wsławieni w osta t
nich czasach: de Moro Cis 
ffieri i de Molenes.

Co do horoskopów, _ staw ia
nych przed wyborami, bodaj 
najtrafniejszy, choć mimowol
ny horoskop postawił budow 
niczy m ie jsk i, który, gdy mu 
polecono powiększyć liczbę 
ław p o se lsk ic h , dokładnie zba
dał ich rozkład i  orzekł:

Trzeba będzie dorzucić tuzin 
na skrajnej prawicy, tuzin na 
skrajnej lewicy i dwa pośrodku.

Istotnie, dał się odczuć na 
wyborach wzrost agitacji ży
wiołów skrajnych i jeśli przej
dzie lista „Action Francaise" 
z burzliwym i niepohamowa-



nym  D audetem  na czele, ted y  
m ożna przew idzieć, że ponad 
głowam i centrum  krzyżow ać 
.się będą hum orystyczne w yr- 
wiska. Przełom ow ym  w ypad
kiem  dnia, o k tó rym  'powyżej 
wspom niałem , je s t półobrót na 
praw o w ykonany przez poli
tykę  francuską  pod w pływem  
istotnej czy urojonej groźby 
Ibolszewizmu. Od czasu pow 
s tan ia  słynnego „bloku*, czyli 
od ła t bez m ała 30, panował 
we Francji n iezbity  pewnik, 
że „republika nie m a wrogów 
na  lewicy* ...Cały k ierunek  
w ew nętrznej polityki francus
kiej ostatniej doby polegał 
ślepo na tym  aksjom acie: był 
on alfą. i om egą rozum u poli
tycznego m nogich mężów s ta 
nu , tudzież natchnieniem  licz
nych  demagogów i karie row i
czów. ...I oto jesien ią  1919 r. 
wyrósł nagle „nieprzyjaciel na 
lewicy* i .oznajm ił się grom 
kim  okrzykiem : „Precz z F ra n 
cją i Niech żyją Niemcy!* 

Skutek  był p iorunujący. Jak  
pierwszego dnia wojny, w obli
czu groźnego niebezpieczeń
stwa, w szystkie, obozy naro
dowe zjednoczyły się pod zna
kiem  „union sacree®, tak  i te 
raz, wobec sz tu rm u  rozpasa- 
nego bolszewizm u, stanął m ur 
„spójni narodowej*. Okazało 
się  raz  jeszcze, że naród fran 
cuski rozporządza niew yczer
panym  zasobem  zdrowego sen 
su , k tóry  zawsze, w ostatniej 
chwili, umie napraw ić rodzi
m e błędy i odepchnąć wraże 
zakusy .

!. Brunn.

Kr o n i k a .
KALENDARZYK.

D ziś w środą 26 b. m. K onrada.
J u t ro  w czwartek 27 b. m. Waie- 

rym a.

'Wschód słońca g. 7 m 41.
Zachód „ g 3 m. 53

Ogólna.
Zjazd weterynaryjny. Term in 

„Pierwszego W szechpolskiego 
zjazdu organizacyjnego .'leka
rzy  w eterynary jnych* w W ar
szawie wyznaczono na 5 g ru d 
nia. Zjazd obradow ać będzie 
3 dni. W  przeddzień zjazdu 
odbędzie się zebranie tow a
rzyskie uczestników.

Program  zjazdu obejmuje: 
Dzień I, godz. 9 rano o tw ar
cie zjazdu w ratuszu  st. m. 
W arszawy, mową prezesa ko
m itetu  zjazdu dr. L. D obrzań
skiego. Po w yborach p rezy -

Bratobójea,
ROMANS
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djum i profesorów honoro
wych rozpocznie się odczyta
nie referatów  i wniosków.

Szkoła oficerów wojsk kole
jowych. Staraniem  inspektora 
wojsk kolejowych gen. por. 
W iktora  Gawrońskiego, w Kra
kowie otw arto w d. 19 b. m. 
szkołę oficerów wojsk kolejo
w ych, z dw uletnim  kursem  
teoretycznym  i jednołetnim  
praktycznym . Szkoła ta  ma 
w ykształcić oficerów wojsk ko
lejowych technicznie i bojowo 
ugruntow ać wiedzę i sp raw 
ność czynną.

13-ta pensja na kolejach. D y
rekcjom  kolejowym  polecono 
sporządzić niezwłocznie dodat
kowe lis ty  płacy pracow ników 
d!a w ypłat 13-ej pensji. W e
dług w yjaśnienia z dn. 21 hm. 
prawo do całkowitej 13 pensji 
m ają w szyscy dawni pracow 
nicy kolejowi, przyjęci na k o 
leje polskie do 1 października 
1919 r., bez w zględu na to, 
czy byli ewakuowani do Rosji, 
czy też nie. O p ró cz  tych , k tó
rzy  .przed wojną lub w czasie 
wojny, na własne żądanie lub  
za w ykroczenia służbowe ze 
służby zwolnieni zostali i w stą 
pili na koleje polskie po 1 s ty cz 
nia. Odnośnie innych  pracow 
ników pozostaje w  m ocy po
przednia rezolucja.

Aprowizacja kolejarzy. M ini- 
n isterjum  aprowizacji po stan o 
wiło w yodrębnić z dniem  1 
grudnia* b. r. pracow ników ko
lejowych i ich rodziny z ap ro 
wizacji ogólnej i pow ierzyć a- 
prowizację tychże okręgow ym  
związkom kooperatyw  kolejo
wych.

Odzież z Francji dla żołnierzy 
polskich. Poseł francuski p. E. 
Pralon, zaw iadom ił,m inisterjum  
spraw  zagranicznych, że trzy  
pociągi wojskowe, przeznaczo
ne dla Polski opuściły już 
F rancję  i znajdują się w d ro 
dze przez Niemcy.

W śród innych  dostaw  w oj
skow ych, pociągi te zaw ierają 
43 wagony z żołnierską odzie
żą. P rzybycie jich je s t oczeki
w ane lada dzień.

— Niestety! niestety! — po
w tórzy ł kasjer.

— Jakto, nieruchom ości, w ar
sz ta ty  i m achiny nie by ły  u - 
bezpieczone?..

— To fatalność, panie sę 
dzio! Fatalność ta k  dziwna, 
ta k  niepraw dopodobna, że t ru 
dno w to uwierzyć... Zupełna 
ru in a  dla panny  Alicji, córk 
mego drogiego pryncypała.

— W ytłom acz mi, panie P ri
eur... J a  pana nie rozum iem ... 
O jakiej pan mówisz fatalności'?..

— P an  V eraiere  ubezpieczo
ny  by ł na dwakroó pięćdziesiąt 
ty sięcy  franków  w tow arzy
stwie am erykańskim . Term in 
polisy upłynął 31-go g rudn ia  
1893 roku, w osta tn ią  niedzielę, 
onegdaj. P ryncypał nie chciał 
odnawiać k on trak tu  z ty m  to 
w arzystw em , uprzedził je w 
odpowiednim  term in ie  i udał 
się  do tow arzystw a jeneralnego, 
ażeby ubezpieczenie w tym  
tow arzystw ie datowało się od l  
styczn ia  1894 roku.

— Więc?
— Otóż w ostatniej chwili 

inspektor towarzystwa jenerał-

Z Sosnowca
Z Rady miejskiej. 20-te p le

narne posiedzenie Rady m iej
skiej odbędzie się we czw ar
tek , dnia 27 listopada r. b. w 
sali posiedzeń Rady m iejskiej 
(m agistrat) o godz. 5 -ej po poł.

Porządek dzienny zebrania 
je s t  następujący:

1) Sprawa zam ykania s k le 
pów w dni powszednie o godz. 
7-ej wieczorem.

nego zaczął robić trudności z 
powodu ryzykow nego sąsied- 
stw a fabryki farb i lakierów ... 
I dziś dopiero miano przynieść  
polisę do podpisania

— Tak więc żadnej polisy 
niema?

Żadnej. A czy przynajm niej 
uratow ano kasę, książki ra 
chunkowe?

— Nie...
Twarz kasjera w yrażała nie- 

wysłowioną rozpacz.
— Nie — powtórzył głosem 

tak  zdławionym, że zaledwie 
wyraźnym . — W ięc katastro fa  
je s t  jeszcze okropniejsza i r u 
ina jeszcze je s t  większą... W ięc 
kasa ogniotrwała?..

— Pogrzebana w zw aliskach 
— odpowiedział D m iel Savan- 
ne,

— Co za nieszczęście! mój 
Boże! co za nieszczęście!

— Czy dużo w niej było 
pieniędzy?

— Cały fundusz pana V er
nier®, cały m ajątek!

— Cały m ajątek?
—- Tak... Z w yjątkiem  k ilk u 

nastu  tysięcy  franków , pozo
stałych  w banku  Lyońskim ... 
Najwyżej dw adzieścia sześć 
tysięcy .

— A jak  w ielka by ła  sum a 
w kasie?

— Pięćset pięćdziesiąt dwa 
tysiące dwieście dw adzieścia

2) Sprawa zaprowadzenia w  
Sosnowcu stałych jarmarków.

3) Zatwierdzenie regulaminu 
komisji opieki społecznej.

4) Przystąpienie do T-wa a- 
prowizacji miast Polski i Ziem 
W schodnich.

5) W ybór delegatów  na o- 
gólne zebranie członków Zw iąz
ku  m iast polskich.

. Stowarzyszenie kupców pol
skich w Warszawie w ystosow a
ło do kupieeswa polskiego w e
zwanie do składania ofiar dla 
żołnierzy obrońców Polski.

„W celu nadania akcji moż
liwej jednolitości®— głosi ode
zwa— „Stow arzyszenie kupców  
polskich wzywa w łaścicieli i 
kierowników przedsięb iorstw  
handlow ych, przem ysłow ych i 
finansow ych do złożenia, jako  
ofiary, określonego odsetka od 
obrotu, osiągniętego w dzień 
zbiórki (jak w Sosnowcu 29 li
stopada) „Odsetek nie pow i
nien być niższy, niż 5 proc. w 
przeds iębiorst wach handlo wy ch 
detalicznych, a 1 proc. w h u r
towych. Kupcy zaś, k tó rzy  roz
porządzają odzieżą, ciepłą b ie
liznę lub odnośnym i m aterja- 
łam i, nie odmówią zastąp ien ia  
daniny pieniężnej ofiarą w na
turze®.

Sądzim y, że kupcy  sosno
wieccy pójdą za p rzyk ładem  
w arszaw skich, k tó rzy  złożyli 
znaczne ofiary .

Przyjm ow ać je  będą  kw e- 
s tark i 29 i 30 b. m., m ożna je  
również składać w gospodzie 
żołnierskiej przy  ul. Cerkiew 
nej.

P rzedew szystk im  pożądane 
są  ofiary w naturze, gdyż tru d 
ność nabycia czegokolw iek u 
nas jes t ogromna, a form alno
ści przewozowe jeszcze w ięk
sze, p rzy tym  spraw a się p rze
dłuża, a mróz nie czeka i j e 
śli nam tu  daje się we znak i, 
to co dopiero mówić o ty c h , 
co w polu stoją.

Srak żywności na kopalniach •
W  kopalniach Zagłębia b rak  
ąrtykułów  żywnościowych, co 
pociąga za sobą przerw anie 
p racy  przez górników: B rako
wi tem u winien rząd, k tó ry  
nie użył w szystkich  środków , 
aby zabezpieczyć ludnośćrprzed 
głodem. W inni tem u i „pa trjo - 
ci“ posiadacze, że nie d o s ta r
czają rządow i kontygensu , 
sprzedając zboże na pasek . 
N iektóre kopalnie, chcąc zm u
sić chłopów do zm iany s ta n o 
wiska, zgłaszającym  się „km io
tkom* nie sprzedają  węgla, 
żądając od nich za w ęgiel zbo
ża lub innej żywności.

Pom ysł godny zastosow ania, 
bo dałby odczuć chłopu, że i 
robotnik  je s t m u p o trzebny .

siedm  franków  piętnaście ce n 
tymów.

— Osy to możliwe?
— To cyfra dokładna... Sam  

w sobotę wieczorem  oddałem  
te  pieniądze panu V erniere... 
zainkasow anie dało duże w pły
wy...

— To jesteś  pan pewien, że 
R yszard V erniere zam knął te  
w szystkie pieniądze w kasie?

— P rzy  mnie, panie sędzio.
— O której to było godzinie?
— O siódmej wieczorem.
— Ależ to niedorzecznością 

było trzym ać w fab ryce  tak  
znaczną sumę.

Pan  V erniere nie mógł 
postąpić inaczej, gdyż w n ie 
dzielę i poniedziałek, z pow o
du  dwu dni św iątecznych, w 
banku Lyońskim  b iu ra  by ły  
zam knięte. Dziś dopiero zrana  
p ryncypał suiał zanieść tam  
swe pieniądze.

— Praw dziw a fatalnośą w 
tyua zbiega okoliczności — w y
szeptał naczelnik policji.

Daniel Savanne nam yślał się.
Nagle, po chwili m ilczenia, 

zapytał:
— Czy kto mógł wiedzieć, 

że w kasie znajduje się tak a  
sum a w niedzielę i w ponie
działek, dnia 3L g rudn ia  i 1 
stycznia?

— Nie, panie — odpowiedział

Poszukiwacze srebra i złota 
w roli wojażerów. „Głos Pra
cy* donosi: Od właścicieli sk le
pów i sklepików  dow iadujem y 
się, iż w ostatn ich  paru  dniach 
poczęli odwiedzać hand le  m ło
dzi, przyzw oicie odziani żydzi, 
p rzedstaw iający  się za kom i
wojażerów lub agentów, p ro 
ponujący właścicielom  zam iast 
sprzedaży towarów, nabycie 
m onet złotych, s reb rnych , a 
naw et biżuterji. J a k  nas in for
m uje jeden  z w łaścicieli na 
Pogoni, w ub ieg ły  p iątek  od 
wiedziło jego sklep aż 7 po
dejrzanych osobników, — z c z e 
go wyw nioskow ać ‘ można, iż 
agitacją skupu  złota i sreb ra  
prow adzona je s t w Sosnowcu 
na w ysoką skalę, ażeby p rze 
m ycać kruszcze za granicę.

Dlaczego zmniejszono ruch o- 
sobowy? Podobno zm niejszono 
ru ch  osobowy, aby mieć paro
wozy do pociągów ciężarow ych. 
Lecz widzi się zupełnie co in 
nego. L iczba pociągów z żyw 
nością się nie pow iększy ła /na
tom iast na stacji S trzem ieszy 
ce m usiano w ygasić 20 b. m. 
sześć parowozów, k tó ry ch  nie 
m ożna było używ ać z b raku  
pociągów! Ładna gospodarka!

Ograniczenie komunikacji na 
Sinji Warszawa— Sosnowiec. P rze
sta ł kursow ać pociąg Nr. 107 
w ychodzący z W arszaw y do 
Sosnowca i pociąg Nr. 106 z 
Sosnowca do W arszaw y.

Slub. W  dniu 23 b. m. w  ko
ściele parafja lnym  w Sosnow
cu odbył się ślub p. M arjana 
Łączkowskiego, oficera policji 
łom żyńskiej, z panną Anną T u
szyńską , sosnowiczanką.

Brak zapałek. W  całym  So
snowcu nie można kupić p a 
czki zapałek. Czyżby znów 
pasek?

Cena chleba. Za 3 funt. bo 
chenek chleba pytlow ego na 
S tarym  Sosnowcu trzeb a  obec
nie płacić aż 25 mk. i to w 
drodze łask i lub protekcji.

Ze Stowarzyszenia lokatorów.
Na odbytym  w ty ch  dniach 
posiedzeniu zarządu  postano
wiono, ażeby członkowie za

rządu i ich zastępcy zbierali 
się  co tydzień, w  poniedziałki, 
o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia dla omówienia 
wewnętrznych spraw i gospo
darki zarządu.

Transporty trzody. W  ty ch  
dniach nadeszły do Sosnowca 
koleją dęblińską w iększe tra n 
sporty  trzody chlew nej, z a k u 
pionej przez m iejscow ych rzeź- 
ników.

Papierosy monopolowe nade
szły  do składu S zolowi cza p rzy  
ul. M odrzejewskiej. N adesłano 
sztuk  100 tys., z czego 50 ty s. 
m ają otrzym ać sklepikarze, re- 
sztu jące "zaś 50 :tys. m a być 
rozsprzedanych detalicznie. Na 
liczby powyższe zw racam y 
uw agę policji, sk lep ikarzy  i pu
bliczności.

Powrót do pracy. Robotnicy 
3 kopalni, którzy w skutek  b ra 
ku  chleba zastrajkow ali w so 
botę popołudniu, powrócili do 
pracy.

% te iiiF ffi*
Teatr H. Czarneckiego Dziś 

daną będzie prem jera operetki 
E yslera  „Gdy dwoje się ko 
cha* w najlepszej obsadzie na
szego zespołu.

O peretka ta, gdziekolw iek 
była  grana, św ięciła p raw dzi
we tryum fy , Sosnowiec zaś, 
będzie m iał dzisiaj m ożność 
poznania jej, a że w ybiera  się 
cały na dzisiejsze przedstaw ie
nie, św iadczy kasa  tea tra lna, 
gdzie sprzedaż biletów  idzie 
nadzwyczaj raźno.

Ju tro , we czw artek  „Czar 
walca* S traussa, ta k  zawsze 
m ile słuchana operetka, cza
ru jąca  m elodyjnością m uzyki.

W  piątek  w D ąbrow ie „Gdy 
dwoje się kocha*.

W sobotę popołudniu o'godz. 
4-ej specjalne przedstaw ienie 
dla uczącej się m łodzieży, na 
k tó re  daną będzie kom edja 
AL hr. F red ry , p iękny  u tw ór 
sceniczny, k tó ry  m łodzież n a 
sza będzie m iała sposobność 
poznać w żyw ym  słowie. C e 
ny  na to przedstaw ienie są

Z dniem 29 lis topada b. r. zos ta je  otwarty

pad kierownictwem nauczyciela rysunków Wyższej Szkoły Realnej w Będzinie.
Równocześnie zos ta je  otwarty

K U R S  K A Ł I G - R A F J I ,  
gdzie uczniowie wyuczać się będą pisma kaligraficznego, 

rondowego, gotyckiego, drukowego i t. p.
Wpisy p rzy jm uje  się codziennie  od 12 m. 30 do  1 m 30 i od 3 do 5 i pół 

w g m ac h u  Wyższej Szkoły Realnej w Będzinie przy ulicy Kołłątaja.
(Kursa dla Pań osobno.)

P rieu r — wiedział o ty m  tylko 
p ryncypał i ja.

— Jesteś  pan tego pewny?
— Oi najzupełniej!.. Sam b y 

łem  z panem  V erniere, k iedy  
m u oddałem  rachunk i zessło- 
roczne.

Zacny kasjer zapom niał, że, 
rozm aw iając z K laudjuszem  
Grivot, powiedział mu, o in k a 
sie około pół m iliona franków .

— Czy pan m iałeś drugi 
klucz od kasy? —  podchw ycił 
D aniel Savanne.

— Nie, panie... k lucz by ł 
ty lko  jeden  u pryncypała... no
sił go zawsze przy  sobie.

— Czy szukano w k iesze
niach pana V erniere? — z a p y 
tał sędzia śledczy in spek to ra  
policyjnego.

— Nie wiem — odrzekł Berfc- 
kaufc — ale ani m nie, ani m o
im  agentom  nie kazano tego 
uczynić .

— Łatwe zapom nienie w śród 
tak ich  okoliczności... Idź pan 
do pokoju, gdzie leży  ciało 
R yszarda V erniere i, co zna j
dziesz w jego kieszeniach, p rzy 
nieś pan tutaj...

Inspektor w yszedł.
P rieu r. pozostał m ilczący, 

zgnębiony.
P an  Savanne i naczelnik  po

licji rozm awiali z sooą pocłchu.
B ertheu t powrócił.
P rzyniósł pugilares i pęk

kluczy, k tóre położył n a  sto le  
p rzed  sędzią śledczym .

Na zapytanie sędziego, k a 
sje r w skazał klucz od kasy.

—- Czy pan nie zanotował 
num erów  w szystk ich  biletów  
bankow ych? — zapytał sędzia.

— Nie, panie... To robota 
bardzo długa p rzy  takiej sum ie 
i w ydaw ała się panu  V erniere 
zbyteczną.

— Jeżeli w ięc przypuścić, że 
kasa nie została w yłam aną i 
że ogień w popiół zam ien ił 
banknoty  — co je s t niem ożeb- 
ne — m usim y w niej znaleźć 
bądź w monecie, bądź w  k r u 
szcu, sum ę, podług  p ań sk ic h  
obliczeń, rów ną około ośm na- 
s tu  ty sięcy  franków?

— Tak, panie... bo kasa  nie 
m ogła być naruszoną.

— Dlaczego?
— Bo zam ek o p a trzo n y  je s t  

s e k re te m ..
— Zatym bez znajom ości t e 

go sek re tu  n ik t jej nie m ó g łb y  
ogołocić?

— Chyba m usiałby rozsadzić  
dynamitem.

— Albo przepiłow ać —  z a u 
ważył naczelnik policji. — S zu 
kam y właśnie bandy z ło czy ń 
ców, k tó ra  to czyni z z a d z i
w iającą zręcznością...

— A może ta  banda tu ta j 
by ła  czynną — rzek ł p an  S a 
wannę.



specjalnie zniżone, a sprzedaż 
M ętów  już rozpoczęta.

Koncerty Barcewicza, zapo
w iedziane na Zagłębie, odbę
dą się: p ierw szy  jutro, w® 
czwartek, w  Będzinie, następ
n y  w  piątek, w  Sosnowcu i 
ostatn i w  sobotę, w  Dąbrowie. 
W  koncercie udział b ierze p ro 
fesor L efeld , znany fortepja- 
n ista , który w espół z m istrzem  
w ykona pierw szorzędne litw o
ry. O zainteresow aniu ogólnym  
św iad czy  szybka przedw czes
n a  sprzedaż biletów , zarówno 
w  B ędzin ie, jak  w  Sosnowcu  
i  D ąbrowie.

O i l & r f l .
{Ziożono bezpośrednio w .iskrze*).

N ieprzyjęte od p. Abrama  
Blum enkranca m k. 5 na skarb  
narodow y.

N a skarb narodowy za po
średnictw em  II kom isarjatu  
złożyli: L eszczyń sk i 25 mk., 
H erbet 25 mk. i F eib ike 52 mk.

Z  k ra ju .
Wyrok śmierci u naczelnika 

państwa. N aczeln ikow i p ań s tw a  
złożono 13 w y roków  śm ierci  
do za tw ierdzen ia .  W sz y s tk ie  
w y rc k i  ty c z ą  się  w ojskow ych, 
k tó rz y  dopuścil i  się nadużyć.

2 5  w agor,ów opału na pasek. 
P o lic ja  k ra k o w s k a  w y k ry ła  u  
h u r to w n ik a  B lum enfe lda  15 
w agonów  d rzew a  i 10 w ag o 
n ó w  w ęgla , u k ry w a n eg o  w 
sk ła d a c h  B lum enfe lda  w ce
lach  p ask a rsk ich .

B lu m en fe ld  zb ieg ł z K ra
kow a,

Wyrok śmierci na paskarza. 
K upiec  z P rzem y ś la ,  Broth  eim, 
w sp ó ln ik !  p o ru czn ik a  L eja  w

okradaniu żołn ierzy naszych  
z odzieży i obuwia, stanął 
przed kratkam i w  Cieszynie. 
Sąd cieszyń sk i na m ocy obo
wiązującego kodeksu karnego  
austrjackiego, za działania prze
ciwko państw u skazał go na 
śm ierć.

N aczeln ik  państw a w yrok  
zatwierdził.

Sprawę por. Leji prowadzi 
D. O. G. We Lwowie.

Wykrycie tajnego składu. Z
polecen ia  kom isarza rządow e
go p. A nusza w  m ieszkaniu  
Ig. Św iętochow skiego w  W ar
szaw ie dokonano rewizji, w y
nikiem  której było znalezie
n ie 2 worków kaszy, 11 wor
ków  otręb, 41 worków pięcio- 
pudow ych m ąki pszennej i 
żytniej oraz skrzynie cukru  
kostkow ego w agi 3 pudów.

Wykryty pasek drzewny. W ła
dze w padły w W arszawie na 
trop paska drzewnego. 540 w a
gonów drzewa, k tó re  p rzyb yły  
z ziem  w schodnich  w  ciągu
2 do 3 ty g o d n i  b y ły  n iew yła- 
dow aue, a m an ip u lac je  n im i 
p row adzono  tak ,  iż n a  dzień 
p o d s taw ian o  je  pod m ag az y n y  
rządow e, na noc zaś odciągano  
po p a rę  n a  bocznicę  i w y ład o 
w yw ano. Działo się to d latego, 
że p rz ed ew sz y s tk im  f r a c h ty  
b y ły  ad resow ane  n a  ' ' in s ty tu 
cje k o m u n a ln e  i rządow e, a 
fa k ty c zn ie  drzew o było  w ła
snośc ią  p ry w a tn ą .  N astępn ie , 
ociąga jąc  się  z w y ładunk iem , 
h u r to w n ic y  podb ija li  cenę d rze 
w a w  W arszaw ie .

Oprócz p a sk a  d rzew nego w y 
k ry to  tu  m a lw e rsa c ję  ze s t r o 
n y  w ładz kole jow ych, k tó re  w 
ten  sposób  'u n ie ru ch o m iły  n a
3 ty g o d n ie  540 wagonów.

C ałą  tę  m alw ersac ję  w y k ry ł
w y p ad k o w o  osobiście kom isarz  
rząd o w y  p. Anusz.

Ś ledztw o za tacza  coraz sze r
sze  k ręg i.  A resztow ano  16 o- 
sób.

T e l e g r a m y .
I s M i l i m t  polski.

W arszaw a, 26 listopada. .
(P . A . T.)

U&aam&ikat sztabu general
ne!;© $ #. 25 b. aa.

f r e i t  B tsw sks-liałsroski.
M iędzy Dźw iną a u jściem  

rzek i U saczy  dokonały nasze  
oddziały śm iałego -wypadu na 
północny brzeg D żw iny, biorąc

k ilkudz ies ięc iu  jeńcówr, 2 d z ia 
ła  z obsługą, 1 k a ra b in  m a 
szy n o w y  i znaczną  ilość m ate -  
j a łu  wojennego. Na reszcie  
f ro n tu  ożyw iona działa lność 
bojow a p a tro l i  w yw iadow czych .

f r a n t  wołyński.
Bez zm ian.
W  s se fa  sztabu g sm

pułkow nik .

mmxx&skfmztm

P oczym  zapytał kasjera:
—  Czy pan w iesz, kto w y 

konał tę  kasę ogniotrw ałą?
—  Zrobiona była tutaj na 

m iejscu , w  w arsztatach pana 
V ern iers —  odpow iedział ka
sjer.

U rzęd n icy  drgnęli.
Ta sam a m ysi jednocześn ie  

przebieg ła  im  przez głowę.
Skoro k a s a  ogn io trw ała  po 

ch o d z iła  z w a rsz ta tó w  fa b ry c z 
n y c h ,  czy  to  nie je d e n  z r o 
bo tn ików , poznaw szy  jej sek re t ,  
n ie  zu ży tk o w ał tej w iadom ości, 
a żeb y  o g rab ić  kasę?..

—  R y sza rd  V e rn ie re  b y ł  zn a 
k o m ity m  w y n a lazcą  i. p ie rw szo 
r z ę d n y m  m ech an ik iem  — rzek ł  
p a n  D anie l  Savsnne. — Czy to 
p o d łu g  jego  p lanów  zosta ła  
zrob iona  k a s a ? ,

—  .Tak sądzę— odparł  P r ieu r .  
— Ale najlepiej p an a  objaśn i 
K iaud jusz  Grivot, m ajster...

—  K iaud jusz  Grivot? — p o 
w tó rzy ł  Daniel.

— To je m u  pan  V ern ie re  p o 
w ierzy ł  w y k o n an ie  te j roboty ...

Sędzia  ś ledczy  i nacze ln ik  
policji  zam ienili  z sobą  spoj 
rzen ia ,  poczym  p ie rw szy  rz ek ł  
do B er th  auta:

—  Idź pan  p o szukać  K lau- 
d jusza  Grivot i n a ty c h m ia s t  go 
t u  przyprow adź.. .

B e r th a u t  w yszed ł d la  w y k o 
n a n ia  ro zk azu  sędziego ś led 
czeg o .

NLI.

Ententa a Niemcy.
W iedeń, 25 listopada.

(P. A . T.)
Biuro prasow e donosi z Ber

lina:
N iem iecka delegacja w  P a

ryżu pew róciła do Berlina i 
złożyła  sprawozdanie.

Panuje wrażenie, że sytuacja  
dla N iem iec nie je st korzystna.

D o k tó r -m a g n e ty ze r  0 ‘B rien  
złożył w e w to rek  w izy tę  sw e
m u  'b e zp o ś red n ie m u  zw ie rzch 
nikowi, ażeby  go zapoznać z 
ra p o r te m  ag en ta  Schultza, k tó 
r y  w  ciągu  t rz e c h  dni czuw ał 
n ad  w ejśc iem  do fa b ry k i  w 
Sain t Ouen, g d y  jego  kolega 
rów nież  ro zpos ta r ł  podo b n y  
dozór w pobliżu m in is te r ju m  
w ojny.

P rzed s taw ic ie lN iem iec  p rz y j 
m ow ał z ran a  o godzinie  d z ie 
siątej w yw iadow ców , pozosta
j ą c y c h  na  żołdzie p rusk im .

D osto jn ik  n iem ieck i wstaw ał 
ba rd zo  wcześnie i p rzed ew szy 
s tk im  p rz eg ląd a ł  dziennik i po
ran n e ,  p o d k reś la jąc  ołówłtiem 
n ieb iesk im  k ażd y  fakt,  m o g ą 
cy za in te resow ać  jego  rząd , 
zaw sze b aczn y  n a  . w szystko , 
co do ty czy  a rm ji  i m a ry n a rk i  
f rancusk ie j .

W łaśn ie  rozłożył dzienn ik  
„ P e t i t  Jo u rna l" .

N a pierwsze] s tron ie  zwrócił 
jego  u w a g ę  nagłów ek, dużym i 
l i te ram i opiewający:

„W ie lk i pożar i m o rd ers tw o  
w  S a in t  Ouen."

N azw a Saint Ouen, gdzie w ła
śnie n ak a zan y  b y ł  przez  niego 
dozór, zachęciła  go do p rz e 
czy tan ia  d a lszy ch  w ierszy :

(D. c. n.)

U przejm e stanow isko ententy  
nie trwało długo. Francja i 
Anglja okazują obecnie w obec  
trudności, jakie ratyfikacja  
traktatu w ersalsk iego napoty
ka w  senacie am erykańskim , 
tendencje do obstawania n ie
ugiętego  przy prawom ocnych  
postanow ieniach traktatu i chcą  
dow ieść, że nie dadzą się  za- 
sugestjonow ać postanowieniam i 
senatu am erykańskiego.

Sytuacja w Rosji.
Z w y c i ę s t w a  D e n ik in a .

Sztokholm , 25 lis topada. 

(Tel. wł.)

Teł. isk ro w y  D en ik ina  do n o 
si, że jeg o  arnaja p rze rw a ła  
f ro n t  bo lszew icki pod  Orłem 
n a  d ługośc i  150 kilom etrów  i 
w zię ła  do niew oli 55 ty s .  czer- 
w onogw ardzis tów . J e d n o c z e ś 
n ie  p rzy w ró co n a  zosta ła  k o m u 

n ik ac ja  z k o n trrew o lu c jo n is ta 
mi w ew n ą trz  k ra ju .

Co do arm ji Juden icza ,  to 
wieści, jej do tyczące, są  n a 
d e r  n iepom yślne. Bolszewicy 
zn a jd u ją  się o półto ra  k i lo m e
t r a  c .  N arw y.

N au en ,  25 lis topada.
(P. A. T.).

R. w ar .  W e d łu g  doniesień  z 
H e ls ingforsu  sz tab  gen. J u d e 
n icza  przen iósł  się do Rewia.

U m o w ą po m ięd zy  E s to n ją  a 
rz ą d e m  sowietów w spraw ie  
w y m ia n y  zak ładn ików  zosta ła

w  R ew lu podpisana.
P ra c e  p rz y g o to w a w c z e ,z m ie 

rza jące  do zaw arc ia  p r z y m ie 
rza  pom iędzy  Łotwą, L itw ą  a 
U k ra in ą  p o su n ę ły  się t a k  d a 
lece  naprzód , że ju ż  w  n a j 
b liższym  czasie, spodziew ać się 
m ożna  p o dp isan ia  um owy.

Podaje się do w iadom ości osób za in te resow anych , 
że urzędnicy M a g is t r a t u  m. Czeladzi

ttj fd g ierg a tt ią  fcufef Ą a$ynie
z prawem sprzedaży

Rfflektanci z ec h cą  z g te s je ć  s ię  p o  b liż sze  in fo rm a c je  do tagoż 
M agistratu  pokój Mś 10 m ięd zy  g o d z in ą  8 — l> ą  po  p o łu d n iu .

NAGRODZONA MEDALEM „aWYSTAWSE "KRÓLESTWO M O D Y-7 
KRAJOWA* WYTWÓRNIA* CHEMICZNA

Reprezentant na Zagłębie F- GEYES Sosnowiec, Nowa 10.

l E K S P O R T .  I M P O R T . ;
O T W O R Z Y L I Ś M Y  

j - w  ^ o s n o w o m , ,  u l .  3 - g - o

D om  H andlowy K om fsow o-Ekspedycyjny]

, ,  E. BIAŁKOWSKI
spółka z ©graniczoną odpowiedzialnością.

Załatwiamy ekspedycję, zwózkę i cienie towarów na wszystkich. 
Urzędach Celnych w Polsce.

Dostarczamy maszyny, części maszyn i wszelkie artykuły do k o -1 
paiń, f a b r y k ,  drukarń, zakładów przemysłowych, kooperatyw i t .  p.;
Pośpieszne i solidne wykonanie zleceń przy możliwie dostępnych

cenach.

Drożdże
Codziennie świeże 

pół kg. 7 mar. łu t  30 fen.

REISS, T a r p s a  8.

! OLBRZYMI W i l i i  1
POCZTÓWEK, wielka ilość 

ŻURNALI PARYSKICH, 
dużo nowości w beletrystyce
z n a jd z ie  k ażd y  k lije n t, k tó ry  

raczy  p rz y jść  do  k s ię g a rn i
A ,  (G rA W J^ O K aiJS .J l 

w Sosnowcu ui. Rensrdówska 55.
Dia wojskowych 1Qpr. ustępstwa!

Mr&nis Koła Gospodyń
odbędzie się w czwartek,
27 listopada, o g. 7 wieez„
w  sali Tow arzystw a Pożyczko
wo-. O szczędnościow ego, ul. M a
łachow skiego 11; w drugim ter
minie teg cż  dnia o godz. 3-ej, 
bez w zględu  na ilość członków.,

f C w b a t a /  £ u R l ę r /

„H ER BA C Y T“
10 fenigów, pasty lka zas tęp u je  w zu- 
pełności szk lanką w y b o r n e j  
ostodkom j  herbaty z cj- |  

tryną. Żądać wszędzie. 
Sprzedaż hurtow a u G ener. przed
staw iciel. „ K O T W I C A "  m  j- 
ezawa, M arszałkow ska 63, telefon 

244—16.

_  J O o l s t ó s r

f a w i ł  f r e i M m i s i
w  Częstochowis, 

ul. Iw . Panny ia r j i  t. J.
§1 Aleje Nr. 21, obok teatru  

—  P aryskiego. —
Choroby skorn®, dróg m o o ts -  

w ych i weneryczna. 
Przyjm aje od 3— 12 rano 5 od 4—7, p p 

Fanie od l2  — 1 po poi

Bniiii ojtoszania.

R T Y r 7 P $ 8 m  fctro drIrtskie Msy i0 | l l ż c t a l l i  w  d o b ry m  stan ie . 
Wiodomość, al. 3-go l i o j n  dom  k o le -  ! 
j o n y  bis 7 B r a d z ifisin.

s .- r te r /v *  potrzebna od 1 grad- 
u l i U t l c Z i d  nio. Zgłaszać sie Ko
loni?* F itznera i Gam pers do stróża
Tl r<7Pfi Il i U wojskowy, ®?2 ro ln  ! 
C I Z . ę U U m  zycin, kawaler, p o - | 
sznkoje m ieszkania ® Scsncr.tsca na ; 
4- 6 tygodni Uprasza rodziny, które 
gotowe są do odstąpienie, jednego 
pokoja o wiadomość ao red. „Iskry" <
n . k. jć. .     j

M aszy n is tk a  ab! ,
przyjmie posadę bfzirrteresowtiie, ‘ 
W<p>>nmość dia A. L. ^
t i ' n e a a h  pieKerskt sprzedam a l. 
J? U l g t t l Ł  nałachoask iego  Na & 
n ie k a r n ie ._________
K T O l l  bunućmy na rab. l.ÓoO za 
IV  W 1 1 j 7qo na imię Romana 
Slcorapy ze ginął. Z astrzeżenia zro- 
biooe. ___  _
k r s p r / f U i Ć Ć l  Przafssonownje i hr- 
D d v / l i l u o t ,  huje kapelusze dam
skie podług najnowszych modeli. Także* 
męsne i dziecinno Modrzejowska W 1„. 
w podwórzu Bergman.

iN ia iO > V ł i i ł i e  M ^ r e p e r ^
je  wykonywa n o w y c h ,  niklowanie 
szabel. K rsnc Policyjna obok sU&dŁi 
Wojtkowiaka.

„ P a ń s tw o w y  U r z ą d  
P o śre d n ic tw a  P r a c y *
Sodowa J<& 6, poleca słażbę domową 
rzemieślników, a także niewykwaltłi- 
kowanych robotników i robotnice, 
kandydatów do term inn oraz ruty
nowanych — biaralistóe, biuralistki, 
m aszynistki, techników i t. p. — Po
średnictwo bezpłatne*.

T T p o w o d u  w yjazdu^
oałkow ita w yp rzed si rozrosityck mebla 
jsk o  tu: szafy, kredeusy, biblioteki, garai- 
tiiry  galenowe ryptalnie mahoniowe, B°m“ 
pietne otomany, aześlongi, m ateraee, 
mofony, pstefony i p ły ty  do tychże. Maga
zyn mebli F. W ojtkow iak: ul. D»kl«rt*i
(Poiieyjna). ^  _

łbl 0  V f * TS fi  SS młety na po^sŻHjit, iVJLtJZitjZijp ż i l iO  stanowisku prsgn ie  
pozuuć panuę przystojną do lat . 22 w o#!ir| 
mstrymoDjalnym Fotogr&fjs pożądana, 
lecz unkcn ećzna. Zgłoszenia do „Iskry" 
pod A. B. 0.      ... I

T T n  '>« «  « » ' P»**P0 ft na  ialis W*1*a".
t ig o  Zębala, wydany przez,

•włsefre »t8ini8okłc.

F u tro
W arfakś.

p raw ie  nowe do sp rzed ,n ia . |  
W iadomość:  kop.  „ F lo ra "  doni;

i
t7~. i . tymeznaowa legitymacje 
Z i S ^ l D ^ I l I  na im ę Izraela, Goida 
Kon, wydana przez m agistra t radomski.  ̂
(T r r ~ T ” panna w krawiecozyźni*
£ | £ I 0 1 Q ^  poazuSuje szTOin po 4°; 
mach i przyjmuje do domu. W iadomo^ 
w Iskrze".
“J J .  i  paszport na imię L ajze»  
ń & g U l e l i -  Szmidt, wydany przez wła-

n ism ioc k ie .

I w f & v t i i  WlMar MassMirslu,

W  p i  n i e d z i a i e k :
łem aa ul. 8 go Maja jeduą skórzsaą 
Sjawiozs ę. N  *• g r o a y  3 5  
Starosoenowiecka 42, II piętro u P- 
kowskicj.


